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P o  o d c z y c i e  d y s k u s y a ,

Obowiązek.
Jeżeli historya ma być życia m i­

strzynią , jeżeli ma być prawdziwą 
matką narodów, to na pokoleniu 
polskiem od roku 1863 ciąży o b o ­
w i ą z e k  skorzystania z doświadczeń 
dziejowych. Rocznica styczniowa jest 
dla nas ważną, bo mimo upadku 
powstania, rok 1863 dał ludowi pol­
skiemu wolność społeczną i stał się 
rokiem zwrotnym w dziejach naszego 
narodu. Rok ten wykazał wszystkie 
przyczyny naszej bezsilności w dotych­
czasowych walkach, wykazał, że brak 
w nich tych, co są podstawą każdego 
Narodu, wykazał brak w nich szero­
kich warstw ludu polskiego! I powoli 
równają się wszystkie stany. Rocznice 
powstań Narodu polskiego nie są 
skutkiem tego dniami smutku i żałoby 
ale ś w i ę t e m  wiary i nadziei, wiary 
że sprawa polska, dla której tak wiele 
krwi się polało, to s p r a w a  świ ę t a ,  
jako taka w i e c z n a  i prędzej czy 
później z w y c i ę z k a !

Dawni przywódcy złożyli sztandar 
Orła białego w silne, pracą zaharto­
wane dłonie ludu polskiego a sami 
chwycili kaganiec oświaty i za Wiel­
kim Adamem idą do ludu i klas pra­

cujących, uczą ojczyzny kochania, 
poczucia obowiązków i pracy.

Dzień 22. stycznia 1863 roku po­
winien być dla nas dniem nauki, że 
do dzieła wielkiego nie należy przy­
stępować gorączkowo, że najpierw 
przygotować i dobrze plan cały prze­
trawić należy, cały Naród i wszystkie 
jego warstwy tak silnie i dobrze do 
jednego celu przygotować, tak je po­
czuciem wspólnego obowiązku zwią­
zać, by jedna jedyna myśl wszystkim 
razem i każdemu z osobna świeciła, 
by silni ciałem a potężni duchem stali 
przy nigdy nie przedawnionych pra­
wach Narodu, by kiedy gwiazda wol­
ności zabłyśnie, mogła krwią polską 
użyźniona ziemia być ojczyzną zwy­
cięskich i nieśmiertelną chwałą okry­
tych synów.

To też jeżeli kiedy, to dzisiaj w ro­
cznicę tego powstania, po którem na 
krwawem niebie polskiem, oświeco- 
cem łuną pożarów, wschodziły ponure 
postacie Berga i Murawiewa, „Polski 
Związek Narodowy" odzywa się do 
całego społeczeństwa polskiego, otwie­
ra ramiona i zaprasza do wspólnej 
pracy każdego, rozwiesza sztandar 
Orła białego i wzywa do drogi za 
„W iarę i Ojczyznę"! Pamiętajmy, że 
odrodzenie Narodu, musi być dziełem 
długiej i wytrwałej pracy, musi pole­
gać na rozwinięciu i stosownem uży­
ciu sił własnych, na wyplenieniu wad, 
które żywy i silny niegdyś organizm 
Rzeczypospolitej przedwcześnie zapro­
wadziły do grobu. Z cnót, jakiemi 
odznaczał się Naród polski, zachowa­
liśmy jedną, wielką i potężną: miłość 
kraju i gotowość do poświęceń dla 
niego. Ale ta miłość ojczyzny nie może 
i nie wolno objawiać się jej już w sło­
wach ale w czynach i to w czynach 
rozum nych! Nie powinny przygłuszać 
jej i tłum ić wady, charakterowi narodo­
wemu polskiemu właściwe, po przod­

kach odziedziczone a dotąd jeszcze 
nie tylko nie wyplenione, niebacznie 
rozwijane.

Dziś naszym o b o w i ą z k i e m  w za­
rodku już niszczyć tę przysłowioną 
polską niezgodę, rozbójników soli­
darności jak zdrajców narodowych 
piętnować i ł ą c z y ć  się razem i razem 
niszczyć samolubstwo i to obrzydłe 
„l iberum veto*, co brzmi jeszcze dotąd 
wszędzie, gdzie myśl polska swobodniej 
objawiać się może! O b o w i ą z k i e m  
dalej jest naszym niszczyć nieodro­
dnych duchem potomków Rydwiań- 
skich, Kmitów, Zboroskich i Zbara­
skich, bo trwając uporczywie w błę­
dach przeszłości, win jej zmazać nigdy 
nie będziemy w stanie! O b o w i ą z ­
k i e m  naszym słuchać historyi i u- 
czyć się z niej, o b o w i ą z k i e m  
naszym pamiętać, że tajemnica bytu 
i odrodzenia spoczywa w łonie na­
rodu, w wewnętrznem jego przeo­
brażeniu, w skupieniu sił rozpruszo- 
nych i rozerwanych, w ukojeniu nie- 
uciszonych nigdy sporów i waśni, 
w zrozumieniu należytem i gorliwem 
pełnieniu obowiązków obywatelskich, 
w zespoleniu wszystkich Stowarzyszeń 
polskich, wszystkich myśli i uczuć do 
jednego, wielkiego celu, w czynnem 
i rozumnem miłowaniu ojczyzny, bo 
Polska, jak słusznie przed laty pisał 
Mochnacki, może zginąć ty lko tero- 
ryzmen nierozumu. To wszystko przy­
pomnieć spo ł eczeńs t wu  polskiemu 
w rocznicę styczniową jest o b o w i ą z ­
k i e m  „Polskiego Związku Narodo­
wego", który drogą rzetelnej pracy 
chce skupić wszystkie siły Narodu, 
by wszystkie jednemu służyły celowi... 
odrodzeniu Ojczyzny, by wreszcie 
po tylu latach męczeństwa, zajaśniał 
dzień . . . chwały!

Co to jest Ojczyzna ?
Ojczyzna jest to naprzód ta część ziemi, 

którą zamieszkiwali przodkowie nasi i na 
której my żyjemy. Ona żyw i nas swoim i 
p łodam i, urabia nasze ciała a wyw iera 
w p ływ  na nasz umysł, z niej wyszliśmy 
i do niej w rócim y po śmierci. O na jest 
matką i karm icie lką naszą, łączy wszystkie 
przeszłe teraźniejsze i przyszłe pokolenia 
w jedną w ielką rodzinę, w  jeden naród,

! i ten to naród tw orzy wraz z ziem ią w  peł- 
nem znaczenin to, co nazywamy Ojczyzną. 
A  dalej należy do tego pojęcia cały w spól­
ny dorobek n a ro d u : język jego, zwyczaje 
i obyczaje, wszystkie pam iątki i wspom nie­
nia dziejowe, wszyscy znakom ici ludzie i ich 
zasługi, złożone w w ie lk im  skarbcu dobra 
narodowego. O d najdawniejszych czasów, 
odkąd ludy obra ły stałe siedziby i um ia ły  
rolę juprawiać, m i ł o ś ć  O j c z y z n y  stała 
się silnem ich uczuciem, które zwrastało 
z postepem oświaty i z poznaniem, ile w in ­
niśm y Ojczyźnie. M iłość ta przenika duszę 
naszą jako woń czysta i błoga, porywa nas 
w chwilach zapału, pokrzepia w  dniach 
rozpaczy, wskazując wyższy cel życia w  pra­
cy dla narodu. Z jego sławy m am y chlubę, 
z jego w idoków  nadzieję; język, oświatę, 
zwyczaje ojczyste uważamy za swoją w ła ­
sność, n ie tylko je cenimy, ale kochamy, 
kochamy gorąco i całą duszą, inaczej niż 
nabytki innych narodów. M iłość O jczyzny 
nie polega wszakże na samem ty lko  uczu­
c iu ; przepisuje ona obowiązki, których speł­
nienie jest dopiero wyrazem prawdziwego 
jej pojm owania, domaga się ustawicznego 
starania się o dobro całego narodu bez 
względu na klasy społeczue lub  na stron­
nictwa polityczne. T y lko  taka m iłość O jczy­
zny jest prawdziwą miłością, ty lko  taka wzno­
si i umacnia, rozw ija  i czyni potężnym i na­
rody. P o l a c y  odznaczali się zawsze w ielką 
i gorącą m iłością Ojczyzny, zasłynęli nawet 
wśród innych narodów z tego wzniosłego 
uczucia i by li dla nich wzorem poświęcenia
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August  Sokołowski .

Prusy i Polska.
Powstanie i charakter państwa pru­
skiego. Brandenburgia. Zakon krzy­
żacki. Księstwo pruskie. Polityka 

pruska w w. XIII.

Ciąg dalszy.

Nie zrażeni tern niepowodzeniem Hohen­
zollernowie, poszli dalej wskazaną już drogą 
i dopięli zamierzonego celu.

M argrabia i ryderyk —  bo im ię to pow ta­
rza się bardzo często w rodzinie branden­
burskiej poją ł w małżeństwie Zofię, córkę 
Kazimierza Jagiellończyka i na tern pokre­
wieństwie, tak zaszczytnem dla niego, oparł 
dalej sięgające kombinacye.

Chudopacholska fo rtuna  m argrabiów , po­
trzebowała koniecznie opatrzenia. Szukano 
go obyczajem ówczesnym w stanie duchow­
nym, k tó ry wtedy op ływ ał w dostatki i zw ró­
cono nwagę na Zakon krzyżacki. Syn F ry ­
deryka, A lbrecht ubiegał się o godność W. 
M istrza i jako książę niemiecki a przytem 
siostrzeniec króla Zygm unta 1., został przez 
kapitu łę  obrany.

Ale skoro ty lko  osiągnął cel swoich ży­
czeń, skoro się u jrzał panem rozległych 
posiadłości zakonnych, zajął natychmiast 
najnieprzychylniejsze względem Polski sta­
now isko i ją ł dążyć wyraźnie do uzyskania

zupełnej niezawisłości, do w yłam ania się 
[ z pod w arunków  pokoju toruńskiego, k tó ry 
| M istrzów  krzyżackich uczynił lennikam i Rze- 

czypospolitej.
A  że rzecz nie była łatwa, bo Zakon, 

m im o moralnego poparcia, jakie m ia ł z N ie­
miec, nie m ógł się mierzyć z potężną na ów 
czas Polską, więc chwycono się innej me­
tody. Po wszystkich dworach europejskich 
rozbiegli się bracia i agenci Albrechta, k tó ­
rych celem g łów nym  było Polsce szkodzić 
i interesa Hohenzollernów popierać.

W  Radzie, u boku Ludw ika  Jagiellończyka, 
przesiadywał margrabia Jerzy, in trygując na 
rzecz domu austryackiego; w  Rzymie, m ar­
grabia Jan Albrecht, G umprecht, starali się 

| krzyżować wszelkie zabiegi posłów  polskich, 
w H iszpaniii pe łn ił służbę agenta pruskie­
go margrabia Jan; w Londynie, w Paryżu, 
w Edynburgu, w Kopenhadze liczna rodzina 
Schónbergów. Wszyscy oni prowadzili po­
litykę dwojaką: zasadniczo działali przeciw 
Polsce a obok tego w yław ia li podstępnie 
bogatsze prebendy duchowne dla siebie 
i odstępowali je później za stosownem w y­
nagrodzeniem księżom i prałatom  miejsco­
wym . W  r. 1522 uzyskał w  ten sposób m ar­
grabia Jan A lbrecht u papieża Adryana VI. 
nominacyę na biskupstwo Płockie, osiero- i 

cone przez śmierć Erazma C iołka. Ale tu 
wyczerpała się wreszcie cierpliwość dworu 
polskiego. Zygm unt I. zaprotestował jak 
najenergiczaiej przeciw rozporządzeniu kuryi 
rzymskiej, pow oła ł się na układ zawarty 
przez Kazim ierz.i Jagiellończyka z Stolicą

Apostolską, i oświadczył stanowczo, że tego 
„węża do senatu nie wpuści i w  końcn 
zwyciężył. Biskupem P łockim  został kandy­
dat królewski Rafał Leszczyński.

Oddzielnie od tych pokątnych in tryg  i za­
biegów używał W. M istrz innych środków ; 
połączył się z Moskwą, sprowadził naje­
mnych żołnierzy z Niemiec i rozpoczął na­
reszcie wojnę z Polską. Przedsięwzięcie zu­
chwałe nie pow iod ło  się jednak. Z b ity  na 
głowę, oblężony w Królewcu znalazł się 
A lbrecht w  rozpaczliwem położeniu i kiedy 
wszystkie pośrednictwa, jakich używał u Z y ­
gm unta I. zawiodły, uczynił krok stanowczy, 
zrzucił hab it, poszedł na protestantyzm 
i z posiadłości zakonnych u tw orzy ł księstwo 
świeckie.

Takie oczywista pokrzywdzenie traktatu 
toruńskiego, połączone nadto z odstępstwem 
od w iary i zaborem posiadłości zakonnych 
na ogólne przeznaczonych cele, dawało 
Polsce i prawo i możliwość ostatecznego 
rozwiązania kwestyi pruskiej. Pow inna ona 
była, opierając się na warunkach pokoju 
toruńskiego i na swoich prawach Zwierz- 
chniczych nad Zakonem krzyżackim , zm ien­
nika i rokoszanina usunąć, posiadłości krzy­
żackie zająć i położyć koniec panowania 
Hohenzollernów nad brzegami Bałtyku.

Dom agała się tego Stolica Apostolska, 
orzekiwał cały św iat katolicki. Nadspodzie­
wanie przemogły jednak pokątne zabiegi 
A lbrechta, k tó ry  zdołać pozyskać sobie w p ły ­
wowych doradców Zygm unta I., przemogły 
obawy przed Turkam i, którzy w  r. 1621

najechali Węgry, w  r. 1522 zdobyli wyspę 
Rodus i obecnie gotow ali się do nowej na 
Europę środkową wyprawy.

To też najgorliwszym  orędownikiem  M i­
strza był Lud w ik  Jagiellończyk, drugim  
z kolei nowy sprzymierzeniec Zygm unta  I., 
Franciszek 1. kró l francuski.

Wśród takich okoliczności zgodzono się 
więc na sekularyzacyę posiadłości krzyżac­
kich. A lbrecht został dziedzicznym księciem 
pruskim  i lennikiem  korony polskie j; on 
i jego następcy m ieli składać hołd królom  
po lsk im ; w razie bezpotomnego zejścia dzie­
dziczyli po Albercie jego trzej bracia: Jerzy, 
Kazim ierz i Jan a dopiero po wygaśnięciu 
tych lin ij m ia ło lenno pruskie powrócić do 
Korony.

D n ia  10. kw ietn ia  1525 r. odbyła się na 
rynku  krakowskim  owa powszechnie znana, 
przez nieśmiertelnego m istrza Jana Matejkę, 
uw ieczniona uroczystość „H o łd u  pruskiego", 
będąca n iew ątp liw ie świadectwem świetnej 
naszej przeszłości ale także i dowodem nie­
opatrznej i nieprzezornej po lityk i polskiej.

Zapewne, ówczesne pokolenie, kąpiące 
się w blaskach Jagiellońskiego słońca, nie- 
przypuszczało ani na chwilę, aby ci pokor­
nie przed majestatem królewskim  klęczący 
m argrabiow ie, aby ci siostrzeńcy Zygm un­
ta I., łaską jego wyniesieni do godności 
książęcej, z ubóstwa do dostatków i zna­
czenia, m ogli się stać w  następstwie czasów 
wrogiem  Polski i in icyatoram i jej upadku.

C. d. n.
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wszystkiego dla Ojczyzny. To też słusznie 
największy nasz poeta i wieszcz narodow y 
Mickiewicz pow iedział „uczucie wszystkich 
celów, wszystkich środków  i zasobów  za­
w arło się w Polsce w uczuciu narodow ości 
i w yraziło się jednem  słow em : O jczyzna." 
Niechaj że i nadal to  słowo i wszystko, 
co ono w sobie mieści —  a  więc szczera 
m iłość i rzetelna p raca dla całego narodu, 
będzie hasłem  każdego ^obyw atela Polaka.

Brak pieniędzy.
A ustryaki system  m onetarny  z roku 1892 

w  prow adzony przez m in istra  skarbu  Stein- 
bacha, uczynił krok naprzód w ogólno świa- 
tow em  dążeniu do n adan ia  jednostce m o ­
netarnej wszystkich pań stw  równej w artości 
czyli zaprow adzenia jednolitej m onety, co 
ze w zględu n a  ruch pieniężny i szybkość 
w rachunkach  m iędzynarodow ych jest ko- 
niecznem . —  M oneta koronow a zbliżoną 
jest cokolwiek do tego celu, posiada bow iem  
m niej więcej rów ną jednostkę wagi z m o­
netą  N iem iec Francyi i W łoch ( 1 K =  85 
fen =  1 paw e 5 cen t =  1 hr. 5 cent) 
czem w części uczyniono żadość ogólnej 
zasadzie. —

Czy na  zm ianie waluty srebrnej na  zło­
tą zyskało w Austryi społeczeństw o, nad 
tern obecnie zastanaw iać się nie będziemy, 
zaznaczam y jednak, że M onarchia A ustrya- 
cko w ęgierska zarobiła na  zm ianie tej ok rą­
gło  600 m ilionów  koron przez um ożenie 
w tej wysokości no t długu państw a. —  Z a­
sadniczą jednostką w system ie koronow ym  
jest „K orona“ i ta  pow inna być wybitą 
w złocie; gdy zaś taka  sztuka złota byłaby 
bardzo m ałą, przeto w złocie wybija się do­
piero m onete od 10 koron, przeznaczając 
do obiegu koronę w ybitą ze srebra z od­
pow iednią dom ieszką miedzi —  Jako  m o­
netę zdaw kow ą w prow adzono 20, i 10 ha- 
lerzowki z niklu i 2 oraz 1. halerzow ki 
z brązu. —  Jednostek  m onetarnych tj. 
w niniejszym  w ypadku sztuk jednokorono- 
wych oraz m onety  zdaw kow ej w  każdym  
system ie pow inno być tyle ile ich gosp o ­
darstw o społeczne w ym aga. Taki zam iar 
m iał i m inister S teinbach. G dy jednak z p o ­
w odu upadku  gab inetn  T aafego, S teinbach 
m usiał ustąpić —  a jego następca P lener 
i późniejsi m inistrow ie skarbu w tyńi kie­
runku  nic nie uczynili, znajdujem y się w ta- 
kiem  położeniu że w pew nych okresach 
roku odczuw am y dotkliwy brak pieniędzy 
drobnych tj jednokoronow ych i m onety 
zdawkowej, w skutek czego w artość ich 
w okresach tych przez niczem  n ieusp ra­
w iedliw ione agio się podnosi. —  D opłatą  
taką  jest w ynagrodzenie za zm ianę m onety 
grubszej na  drobniejszą, czego n a  sobie rok 
rocznie dośw iadczają wszyscy ci którzy wy­
jeżdżając do miejsc kąpielow ych lub klim a­
tycznych, nie zaopatrzą się w odpow iednią 
ilość drobnej m onety  przy wyjeździe, do­
św iadczają rolnicy w czasach letnich robocia, 
dośw iadczają dom y bankow e w chwili w ięk­
szych w ypłat drobiazgow ych. —  Takie p o d ­
wyższenie się w artości p ieniądza jest nie- 
ekonom icznem  i nie m oralnem  i wszystkie 
rządy stara ją  się n iedogodności tej zapo- 
biedz, co widzimy już z tego, że w Niem- 
szech przypada na  jednego m ieszkańca 
drobnej m onety około 22 koron, we F ra n ­
cyi około 27 koron, w Anglii około 30 koron 
—  w Austryi na tom iast zaledwie 9 koron. —  

Brakow i tem u zam ierzał zapobiedz m ini­
ster skarbu  J. E. K orytowski, który jako 
człowiek wysokiej kultury, znaw ca s to su n ­
ków gospodarczych i społecznych, um iał 
w sytuacyi i w konjunkturze szybko się 
zoryentow ać i ocenić doniosłość jaką w roz­
woju państw a i społeczeństw a pom nożenie 
m onety  koronow ej i zdaw kow ej wywołać 
m oże. —  Niestety —  teka m in istra  skarbu 
w Austryi zależną jest od lada podm uchu 
w parlam encie  —  i lada szow inizm  party j­
ny, w ybujałe am bicye lub zatarg  narodo­
wościowy, zm ienia m in istra  niebacząc że 
przez to  szkodzi p ań s tw u  a krzywdzi spo­
łeczeństw o. J. E. Korytowski u pad ł —  
a znim  zam iar jego na długie m oże lata 
został pogrzebanym  —  D oniosłość tego 
oceni kiedyś w ytraw ny a nieuprzedzony 
historyk, który zarazem  będzie i bez­
stronnym  politykiem  i gruntow nym  ekono­
m is tą ; przeprow adzenie bow iem  pom noże­
n ia  ilości obiegowej m onety, byłoby nie

tylko słusznym  żądaniem  społeczeństw a 
uczyniło zadość ale byłoby ów obecny 
sztucznie zam askow any deficyt budżetu au- 
stryackiego uchyliło, bo na  wybiciu 300 m i­
lionów  koronów ek zyskałoby państw o 75 
m ilionów  koron. —

Nagroda za przelaną krew!
Było to pod Dijon (w czasie wojny prusko- 

francuskiej 23. stycznia 1871 roku). Pułk 
pruski 21 szturm ow ał silnie obsadzoną przez 
F rancuzów  wieś St. M artin. Do pom ocy 
dodano  m u drugi batalion 61. pułku, sk ła­
dający się z Polaków . M orderczym  ogniem  
zionęli F rancusi na  szturm ujące kolum ny, 
które coraz to now e posiłki otrzym ywały. 
N a nic jednak zdała się szalona odw aga 
polskich żołnierzy —  wszyscy polegli i tru ­
pam i swymi przykryli sz tandar batalionu.

H enryk Schoen w świeżo w ydanej książce 
„Z papierów  porucznika", w której sławi 
dzielną postaw ę i bohaterską odw agę żoł­
nierzy polskich, nazyw ając ich zaw sze „die 
braven Polen" (dzielni Polacy) tak pisze 
dalej o bitwie pod D ijon: „Z atrąbiono sy­
gn a ł do zb ierania się —  ze łzam i wściekło­
ści w oczach otoczyli pozostali przy życiu 
waleczni Polacy jak jeden m ąż dow ódcę 
pułku i błagali, aby ich w ysłał przeciw nie­
przyjacielowi, iżby sz tandar swój odszukać 
mogli. Pułkow nik  wysłał silny oddział, ale 
nad ranem  wrócił z niego tylko jeden ciężko 
ranny, zataczając się, bez sztandaru  —  re­
szta poległa.

N astępnego ran a  znaleźli żołnierze fran ­
cuscy poszarpany  kulam i sz tandar pod kupą 
trupów , przesiąkły krw ią polską, który o d ­
dali Niem com , poczem  ustąpili.

K rótko potem  dał cesarz W iichem  I. w a­
lecznym  Polakom  w śród zapew nień o wdzię­
czności i uznaniu sw em  now y sztandar, 
który w Belforcie batalionow i uroczyście 
oddany został.

D o opisu  pow yższego dodaje B a s  Baye- 
rische Vaterland  (B aw arska O jczyzna") n a ­
stępujące uw agi: „O to  zajście, które jest 
tylko przykładem  wzorowej waleczności, k tó­
rą  się wszystkie polskie pułki odznaczały. 
Dzieje w ojenne pełne są  pochw ał dla w y ­
b i t n e j  o d w a g i  ż o ł n i e r z y  p o l s k i c h ,  
k t ó r y c h  k r e w  s t r u m i e n i a m i  s i ę  p o ­
l a ł a  z a  P r u s y  i N i e m c y .  A p o d z i ę ­
k ą  z a  t o  s ą  d z i ś  p r a w a  w y j ą t k o w e ,  
l u d  p o l s k i  m a  b y ć  o b r a n y  z p r a w  
i w y p ę d z o n y  z k r a j u  r o d z i n n e g o .  
C z y ż  t a k a  b e z p r z y k ł a d n a  n i e s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  i s t r a s z n a  n i e w d z i ę ­
c z n o ś ć  n i e  w o ł a  f o r m a l n i e  o p o m ­
s t ę  d o  n i e b a ?

Przesądy u ludu polskiego
z e b r a ł  G . L.

Jeźli m atka  chce, aby w jej córce kochali 
się chłopcy, m usi w dniu jej chrztu zerwać 
trzy kwiatki i te zasuszyć. G dy dziewczę 
dojdzie lat dojrzałości należy je w odw arze 
tych kw iatków  wykąpać, a będą do niej 
chłopcy lgnąć jak m uchy do lepu.

Jeżeli dziew czyna została zaproszoną za 
kum ę, pow inna sobie z listków świeżych 
albo z traw y zrobić pierścionek i włożyć go 
na  serdeczny palec. Jeżeli tego nie uczyni 
to  albo nie pójdzie za m ąż albo będzie 
w życiu nieszczęśliwą.

M iłość ukochanego ch łopca zyskuje się 
napew ne zadaw szy m u w jakiej potraw ie 
lub napoju  proszku ze spalonych w łasnych 
włosów , Jeżeli ten chłopiec już się w innej 
zakochał, to oprócz spalonych w łosów  dać 
trzeba do napoju lub pokarm u odw aru 
z ziela lubystku.

Jeźli dziew czyna już w la ta  w eszła i nie 
m oże wyjść za m ąż, to m usi o północy zła­
pać nietoperza, uciąć m u obie nogi, te przez 
siedem  niedziel nosić za koszulą po stronie 
serca, a zjawi się niezaw odnie dorodny ka­
waler.

D ziewczyna, k tóra  chce, aby się podobała  
chłopcom , m usi w łasnoręcznie nazbierać tra ­
wy rosnącej pod brzozą stojącą koło dębu 
i w odw arze tej traw y codziennie się myć. 
Jeżeliby to nie pom agało  m usi w wigilią 
św. Jan a  Chrzciciela zerw ać 100 liści z dę­
bu i po dw a do tej wody dodaw ać, a sta ­
nie się dla chłopców  ponętną.

D ziewczyna, k tó ra  doszła do la t dojrza­
łości, nie pow inna wieczór wychodzić z do­
m u na dw a dni przed i dw a dni po nowiu 
księżyca. Jeźli tego nie będzie przestrzegała, 
opuszczą ją wszyscy chłopcy.

G dy młodzi, którzy się kochają chcą w ie­
dzieć czy się pobiorą, to dziewczyna piekąc 
chleb pow inna zrobić dwie bułki i nazna­
czyć jedną z nich dla chłopca a drugą dla 
siebie. Jeźli bu łka chłopca prędzej lub wię­
kszą urośnie, to napraw dę się pobiorą. —  
Gdy zaś dziewczyna już kum ow ała, albo się 
z chłopcam i całow ała, to m usi wziąść dwie 
igły, u jednej zrobić ogonek z nitki i puścić 
obie na wodę w laną do miski, w której 
jeszcze nic nie było —  gdy się igły zejdą 
to m łodzi się pobiorą.

Jeżeli dziewczyna po raz pierwszy w cho­
dzi do tego dom u, w którym  m ieszka jej 
ukochany, pow inna z pod swojego łóżka 
nazbierać śmieci i te pod progiem  m ieszka­
nia jej ukochanego wysypać. G dy tego nie 
uczyni, to chłopiec się od niej odwróci.

(C iąg dalszy nastąpi).

Astma.
N apady wielkiej duszności, występujące 

dosyć często, nazyw am y a s t m ą  a l b o  d u ­
s z n o ś c i ą .  W łaściw ą przyczyną astm y jest 
p raw dopodobnie  kurcz m ięśni oddechow ych 
w skutek chorobow ego w pływ u nerwów, czę­
sto jednak bywa dziedziczną lub pow staje 
po przebyciu chorób płuc. N apady najczę­
ściej zdarzają się na  w iosnę i w jesieni, 
przy zm ianach pogody i przeziębieniach. 
Przed właściwym napadem  uskarżają się 
chorzy na  uczucie niedom agania, duszności 
i strachu. Sam  napad  pow staje nagle, naj­
częściej w nocy i tak silnie, iż chorym  zdaje 
się że uduszą się. Chorzy tacy pow inni 
wystrzegać się zaziębienia, szczególniej na 
w iosnę i w jesieni. Pom aga im bardzo sy­
stem atyczna kuracya zgęszczonem  pow ie­
trzem , lecz, niestety, nie wszędzie istnieją 
potrzebne do tego urządzenia i przyrządy. 
Pojedynczy napad  m ożna przerw ać lub osła­
bić w dechaniem  chloroform u, nalanego na 
chusteczkę lub w atę; istnieją także pew ne 
leki narkotyczne, w postaci papierosów  
urządzone, które astm atycy palą, nieraz 
z dobrym  skutkiem . W ciężkich w ypadkach 
doskonale działają silne środki nasenne, 
lecz dopiero po w yczerpaniu innych lżej­
szych środków  w olno ich używać i to we­
dle przepisu lekarza. Istnieje jeszcze t. zw. 
a s t m a  s e r c o w a  a przyczyna jej tkwi 
w unerw ieniu lub osłabieniu m ięśni serco­
wych. Przebieg jej jest znacznie gorszym , 
częściej i prędzej w ywołuje śmierć. Chorzy 
na nią pow inni unikać wszelkich w zruszeń 
i zm ęczenia, szczególniej zaś gniew u. D bać 
pow inni o regularne w ypróżnienia, m ało 
jadać, przy pełnym  bow iem  żołądka, łatw o
0 napad . Prócz powyżej w spom nianych 
środków , m ożna podczas napadu  stosow ać 
środki odciągające jak gorczycznik na  piersi
1 plecy.

Gwiazdka Betleemska.

Ju ż  wszelkie klęski spadły  na  tę ziemię,
I cały N aród był w czartow skiej m ocy  —
Jęczało  w tenczas całe ludzkie plem ię,
A naw et p o gańscy  uczeni p ro ro cy
W ołali w szyscy: Ześlij nam  Boże zbaw cę na tę ziem ię.
By w yrw ał lud biedny z tej straszny  n iem ocy!

Więc B óg się zm iłow ał nad dziatki swojem i,
Posłał im  syna by p rzez  śm ierć i rany  
O dkupił n a ró d  w ygnańczej tej ziemi,
By skruszył czartow skiej niew oli kajdany.

W śród nocnej ciszy, tam  na krańcach  w schodu, 
Zabłysła now a Ju trzenka,
To gw iazda Zbaw ienia, p rzew odn ia  n a rodu ,
To zwiastun, że przyszła już boska  dziecinka.

M oże m yślicie że K ró l: N ieba, ziemi,
W kosztow ne odzian  by ł szaty?
M oże w pałacach od z ło ta lśniącem  
K ochał się gardząc  ubogiem i ch a ty ?

Nie! Z am iast p u rpury , pieluszki ubogie,
U boga także lecz czysta sukienka,
1 łoże tw arde, zim ne i srogie,
I licha także stajenka.

D la kogoż to cierpi ta boska dziecina?
Dla kogoż to  znosi wszelakie p rzykrości?
D la  kogóż swój żyw ot w stajence zaczyna ?
D la k ogóż  drzy  z zim na, jednak łez nie ro śc i?

O j! dla Was, to d la W as! u b og ie  sieroty,
Dla W as to  niebo opuścił tak śliczne,
I tro n  swój Ojcowski i Anielskie roty,
I słońce w spaniałe, i gw iazdy tak liczne.

Ignacy Bienias
K o n d u k to r  k o l. państw , cz łonek  „P  Z . N .“

25; 12. 1908.

Czy będzie wojna?
C iąg dalszy.

Jeżeli tedy w eźm iem y pod rozwagę siły 
liczebne Serbii z C zarnogórą a M onarchii 
Austro-w ęgierskiej, to wynik wojny przed­
staw ia się dla tej ostatniej nader korzystnie.

M ocarstw a europejskie przyzwyczaiły się 
do bierności i bezczynności Austryi. Cała 
działalność K alnoky’ego i G ołuchow skiego 
w polityce zagranicznej zasadzała się jedynie 
na tern, by bronić obecnego stanu  posia­
dania, brak jej zaś było inieyatywy lub ja ­
kiego ożywienia, wobec czego krok Aeren- 
ta la  w yw ołał w E uropie zdum ienie i o słu ­
pienie.

B aron Aezental do ogłoszenia Anneksyi 
Bośni i H erzogow iny tyle tylko się przyczy­
nił —  że ją ogłosił —  anneksya sam a zaś 
nastąp iła  siłą w ypadków  a m ocarstw a euro­
pejskie na  nią daw no już były przygotow a­
ne. Rosya za Bośnię i H erzogow inę kupiła 
sobie w latach 1878 i 1904 neutralność 
Austryi w czasie wojny z T urcyą i Japonią, 
Anglia i F rancya poparcie polityki zagra­
nicznej, W łochy otrzym ały zaś za to liczne 
koncessye oprócz Lom bardyi i W enecyi —  
ale polityka wobec poddanych m askow ać 
się m usi i z tąd  owe piorunujące mowy, 
groźby i w idm a wojny. D o tej ostatniej po­
trzeba jednak pow odów  i pieniędzy, p ierw ­
szych zaś nie m a —  drugich zaś wszystkim 
brak.

Polityce austryackiej zarzucają cele agres- 
sywne. —  Celów tych obecnie ona  mieć 
nie m oże i wie o tern każdy, kto zna lepiej 
historyę lat ostatn ich . O  m ało urodzajne 
stoki B ałkanu nie rozchodzi się m ocarstw u. 
Są to kraje, które więcej przyniosą u trapień 
niż dochodów , a choć potrzebują silnej ręki 
nad sobą, nie pokusi się o nie obecnie ża­
dne m ocarstw o, bo stoją one pod kontro lą 
wszystkich. Pow odem  tej opieki, to port 
Saloniki —  to K onstantynopol —  i D arda- 
nele —  to cicha w alka o panow anie  nad 
Bosforem  i m orzem  M arm ara, i jeśli już 
zwyciężką Rosyę depesza Królowej W iktoryi 
z dn ia  31. stycznia 1878 zm usiła do u s tą ­
pienia z R odosto i zaw arcia rozejm u w San 
S tefano, to nad stokam i B ałkanu długo je­
szcze krakać będą orły europejskie a panem  
m artw ego ciała Turcyi stanie się ten, który 
się w jego w nętrze usadow i. —  I z tąd  po ­
chodzi ow a opieka Rosyi nad S łow ianam i 
bałkańskim i —  i z tąd ow a dążność Anglii 
do pochw ycenia handlu  i przem ysłu w swe 
ręce, by w ten sposób zyskać na  Bałkanie 
trw ałe podstaw y operacyjne. O to  pow ód 
dlaczego Rosya i Anglia kokietują z B ułga­
ram i i Serbam i, a gdy taka opieka zapew nia 
tym państew kom  całość terytoryalną, za­
pew niła tym  sam em  Bułgaryi niezawisłość, 
i budzi w m iniaturow em  państw ie Serbskim  
nadzieje odrodzenia się do potęgi z czasów 
Króla D uszana i zapaliła w nich gorączkę 
wojny.

D. c. n.

Wszystkich c h ę tnych  służenia celom „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NARODOW EGO" zapraszam y do p re n u ­

m era ty  „ W a w e lu " ,
„WAW EL"

wychodzi I-go i 15-go każdego miesiąca. P ren u m e­
ra tę  należy nadsyłać  w p r o s t  do  Redakcyi i Admi- 
nistracyi „ W a w e lu "  Kraków, ul. Wiślna L. 9. II. p.

NASZE 
ST O WARZ YSZ ENI A.

„Zjednoczenie Kolejarzy**.
We w torek dnia  5-go b. m. odbyło się 

w lokalu w łasnem  II. Zwyczajne W alne 
Zgrom adzenie „Zjednoczenia kolejarzy". Po 
zagajeniu przez viceprezesa p. Łukasika 
i odczytaniu spraw ozdań kasow ych, tudzież 
w yjaśnień prezesa „Polskiego Zw iązku N a­
rodow ego", przystąpiono do w yborów  n o ­
wego zarządu. Prezesem  w ybrano dośw iad­
czonego organizatora na polu kolejarskim
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i długoletniego prezesa dawnej Czytelni ko­
lejowej p. Jakóba Z i e l i ń s k i e g o .  Do Wy­
działu weszli pp. Ł u k a s i k ,  Wa r t ,  Ci u-  
p e k ,  B i s k u p ,  G r z y w i ń s k i  i Mo l i k ,  
zaś Sofij, Barański i Goszkowski jako za­
stępcy. Do komisyi kontrolującej powołano 
pp. Winiarskiego, Zgorzelskiego i Rachela 
a jako delegatów na Walne Zgromadzenie 
„Polskiego Związku Narodowego" wybrano 
pp. K u k l ę  i K u l i s z k i e w i c z a .

Na Zgromedzeniu tem okazało się wyro­
bienie organizacyjne członków „Zjednocze- 
uia kolejarzy", którzy drogą rzetelnej a nie 
krzykliwej czy komedyanckiej pracy, dążą 
do podniesienia stanu kolejarskiego i sku­
pienia sił swoich pod drogim każdemu Po­
lakowi sztandarem, a że nie chwalba własna 
i rzucanie obietnic cechuje nowy zarząd ale 
wyrobiony charakter, odwaga, znajomość 
spraw zawodowych i wysoka koleżańskość, 
jest wszelka nadzieja jak najpiękniejszego 
rozwoju tej prawdziwie katolickiej i polskiej 
organizacyi kolejarzy.

Niech pomni, kto ma dobro  ogólne  na celu ,  
Źe  j e d n o ś ć  i duch zgody — to  skała W awelu .

KRONIKA.
W niedzie lę  dnia 17-$o punk tualn ie  o g o ­

dzinie 7 wieczorem odbędz ie  s ię  II. Walne 

Zgrom adzenie  , ,Polskiego Związku N arodo­

w ego" . Na porządku  dziennym sp raw o zd a ­

nie, wybór zarządu  i wnioski. Członków zwy­

czajnych , .P. Z. N.“ , p rezesów , sekretarzy  

i delegatów o punk tua lne  przybycie up rasza  

WyDZIAŁ „ P .  Z. N.“
m r Wstęp na salę tylko za legitymacya 

i zaproszeniem.

Zjednoczenie kolejarzy urządza w n i e ­
d z i e l ę  (17-go b. m.) w swoim lokalu przy 
ul. Lubicz 1. 13 WIELKĄ ZABAWĘ TA­
NECZNĄ dla członków i zaproszonych gości. 
Początek o godzinie 8 '/2 wieczorem.

W spólny opłatek właścicieli dorożek 
i woźniców odbędzie się w salach „P. Z. N .“ 
w p o n i e d z i a ł e k  (18-go b. m.) o godzi­
nie 7 wieczorem.

Odczyt. W niedzielę dnia 24-go punktu­
alnie o godzinie 7 po południu odbędzie 
się w salach „P. Z. N .“ przy ul. Karmelic­
kiej L. 4. I. p. odczyt Dra Kazim. Jordana 
R o z w a d o w s k i e g o  na tem at: „ P o m o c  
a o b r o n a  p r a w n a " .  Ze względu na aktu­
alność tematu, uprasza o liczne przybycie 
wszystkich członków

Prezydyum „P. Z. N .“
Policya a cześć człow ieka. Imię, które 

jest najdroższym skarbem człowieka, często, 
może zbyt często nawet w obecnych cza­
sach zależnem chce od siebie uczynić poli­
cya! Wystarczy wnieść oskarżenie a znaj­
dą się zaraz „przyjaciele" co rozgłoszą traf­
ność posądzenia bez poprzedniego zbadania 
faktycznego stanu rzeczy, co winowajcę 
znajdują w tym, który jest pod ręką, byle tyl­
ko jako znakomici detektywi lub zdolni 
urzędnicy zdobyli sobie... uznanie! Ale że 
to uznanie jest krzywdą często, częściej 
jeszcze zbrodnią popełnioną na najuczciw­
szym człowieku, o tem ani sąd, ani społe­
czeństwo wiedzieć nie chce! Ono pędzi za 
opinią, którą robią ci, których korci to, że 
znalazła się jednostka lepsza od drugich, 
uczciwsza i godna zaufania. Taki fakt za­
szedł niedawno w Krakowie przy usiłowa- 
nem włamaniu się do Kasy Towarzystwa 
zaliczkowego, gdzie „na poczekaniu" od­
kryto włamywacza w osobie jednego czło­
wieka, cieszącego się w instytucyach finan­
sowych jak najlepszą sławą. Człowieka o 
nieskalanym nazwisku, ojca rodziny, którego 
całą podstawą była materyalnego jest ucz­
ciwość i przez cały szereg lata okazana 
wierność instytucyi, nie zawachano się od­
dać pod sąd, mimo braku najkardynalniej- 
szych warunków do podejrzenia. A kiedy 
wreszcie po kilku miesiącach kom prom itu­
jących dochodzeń uwolniono go (U. IV. 
1496,8). nikt nie chce pomyśleć jak nagro­
dzić tą straszną krzywdę człowiekowi, któ­
remu kazano przez miesiące uchodzić za 
włamywacza wobec społeczeństwa, wobec 
ukochanych dzieci, wobec przełożonych!
I to jest sprawiedliwość! Jeżeli ustawa do­
puszcza do odacria człowieka z dobrego

imienia, to nietylko znać powinna ale po­
winna i chcieć krzywdę wyrządzoną wyna­
grodzić i karać tych, którzy niesłuszne do­
chodzenia spowodowali — by tą drogą 
zyskać uznanie. Podnosząc publicznie tę 
krzywdę, sądzimy, że bodaj w części koimy 
ten straszny ból, jaki temu nieszczęśliwemu 
ojcu rodziny i jego rodzinie zadano, czyste 
zaś sumienie i sąd tych, co na wierną 
jego pracę patrzą, niech reszty dopełni. — 

Trzęsienie ziem i we W łoszech. Sycy­
lię i południe Włoch nawiedziła straszna 
klęska trzęsienia ziemi, które zniszczyło 
m iasta: Mesynę, Reggio di Calabria. Bog- 
nara, Palmi, San Giovanni, Chilla, Canite- 
llo i t. d. i ‘którego ofiarą padło, według 
doniesień dzienników, sto| kiikadziesiąt ty­
sięcy ludzi. W trząśnienia szły od zachodu 
ku wschodowi i były jednocześnie faliste 
i uderzające. Przyczynę katastrofy dopatru­
ją uczeni w zapadaniu się w głąb ogrom ­
nych brył ziemi wskutek powolnego jej 
ochładzania się. Straszniejszem bodaj od 
samej klęski jest zwyrodnienie tłumów, któ­
re nawet wobec katasrofy wstrząsającej swą 
przeraźliwą grozą, potrafiły się oddawać 
ohydnem zbrodniom znęcania się nad ofia­
rami i rabunku. W samej Mesynie zginęło 
podobno do 130.000 mieszkańców. Na czem 
upłynął ostatni dzień życia tych tysięcy, 
które 20 sekund żywiołowej klęski zmiotło 
ze świata i w mgnieniu oka postawiło przed 
sąd Boga ?... Strach pomyśleć o tem, zwła­
szcza w obecnych bezbożnych czasach! . . .  
Gdybyż choć ten przykład mógł obudzić 
sumienia tych, co żyją niepomni na wiecz­
ność, która każdej sekundy otworzyć się 
przed nimi m oże!

Składki na dotkniętych tą straszną klęską 
we Włoszech i Sycylii napływają z całej 
Europy. Słuszną jest przeto rzeczą, aby 
i nasz naród pospieszył nieszczęśliwym z po­
mocą materyalną. Ogromne położenie bez­
domnych i rannych woła o pomoc, którą 
należy nadsełać na ręce J. E. Księcia Kar­
dynała Puzyny lub Biskupów poszczegól­
nych dyecezyi.

Wielkie Zgromadzenie odbyte na gruzach 
miasta przy udziale senatorów i deputo­
wanych wobec włoskiej pary królewskiej, 
uchwaliło odbudowanie miasta. Sądzimy 
jednak, że z odbudowaniem tem, do któ­
rego przykłada się świat cały, zmienią się 
stosunki w Messynie i zniknie antykatolicka 
propaganda, do tego stopnia w ostatnich 
czasach rozwinięta, że wychodzące tamże 
„II Telephono" odważyło się w numerze 
gwiazdkowym wyzwać Dzieciątko Boże sło­
w am i:

0  Dzieciątko śliczne moje!
Boże — Człowiecze jedyny, prawdziwy,
Daj usłyszeć głosy Twoje
1 w imię krzyża bądź litościwy,
Gdy do ciebie zwracają każde pragnienie,
Więc ześlij wszystkim ziemi trzęsienie!

I tak straszna nastąpiła rzeczywistość! 
Od przepowiedzi Szyllera 106 lat, od wy­
zwania Boga-Dzieciny dni zaledwie kilka 
i katastrofa, jakiej świat dotąd nie widział.

Nowa organiżacya narodowa. Wobec 
nader trudnych warunków w jakich się na­
ród polski obecnie znajduje, by sprawy ogól­
no narodowe nie pozostawały w zaniedbaniu, 
powstała we Lwowie (Hetmańska 10) nowa 
organiżacya narodowa, pod nazwą „PO L­
SKIEJ LIGI NARODOW EJ".

Z obszernego p r o g a m u  d z i a ł a l n o ­
ś c i ,  wydanego przez Ligę Polską, podno­
simy tu tylko kilka ważniejszych myśli, 

Pierwszem zadaniem tego nowego Związ­
ku polskiego jest s k u p i e n i e  jak najwięk­
szej liczby rodaków, bez względu na prze­
konania polityczne i wyznanie, do wspólnej 
pracy kulturalnej: drugiem zadaniem — roz­
szerzenie po całym kraju zasady s k ł a d a ­
n i a  d o b r o w o l n e g o  p o d a t k u  n a r o ­
d o w e g o  — zastosowanego do rocznego 
dochodu danej jednostki, rodziny lub in­
stytucyi.

Do dalszych prac Ligi należeć będzie 
urządzanie obchodów i zjazdów narodowych, 
wieców i odczytów, powoływanie komitetów 
obywatelskich do różnych czynności, popie­
ranie polskich Towarzystw oświatowych 
i gospodarczych, polskich rolników, kupców, 
przemysłowców i robotników, a wreszcie 
czuwanie nad wielu inncmi sprawami wiel­
kiej doniosłości. Przewodniczącym Lig jest 
p. W. Terenkoczy a sekretarzem B. Krzy- 
sztofowicz.

Zamieszczając powyższą wzmiankę, są­
dzimy, że nowa ta organiżacya powinna
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w pierwszym rzędzie porozumieć się z „Pol­
skim Związkiem Narodowym" i „Strażą 
polską" i iść na pole pracy społecznej razem 
a nie osobno.

Zbieranie poezyi i m uzyki ludowej 
galicyjskiej połaci krajów Polski i Rusi, od­
bywa się od niedawna z ramienia m inister­
stwa oświaty dla zbiorowego wydawnictwa 
rządowego p. t. „Bas Volkslied in Ósterreich".

Zbieraniem tych pieśni zajmuje się u nas 
specyalny polski wydział wykonawczy, który 
dnia 23 z. m. odbył w Namiestnictwie po­
siedzenie. Do zestawienia gotowych już, dru­
kowanych materyałów, desygnowano p p .: 
Szym. M atusiaka we Lwowie i Romana Za- 
wilińskiego w Krakowie, do zgromadzenia 
zaś nowych materjałów przeznaczono na 
zachodnią Galicyę p. Seweryna Udzielę 
w Podgórzu, na wschodnią p. Aleksandra 
Saloniego w Stanisławowie. Zająć się tą 
pracą powinni przedewszystkiem polscy na­
uczyciele i duchowni, polskie czytelnie, szcze­
gólniej w Galicyi wschodniej, polskie wło- 
ściaństwo, wreszcie każdy komu sprawa go­
dnego przedstawienia naszego pieśniarstwa 
wobec innych narodów nie jest obojętna. 
Pożądani są współpracownicy w każdej miej­
scowości, zamieszkałej przez polską ludność 
w obrębie monarchii.

Ponieważ praca taka połączona jest z pe­
wnym trudem, a często i wydatkiem, dlate­
go wydział postanowił wypłacać na żądanie 
za przesłane materjały honorarya, których 
wysokość zależna będzie od ilości i wartości 
naukowej zbioru.

N iezw ykła zmiana wyznania. Włodzi­
mierz K., feldwebel jednego z załogujących 
we Lwowie pułków piechoty, rodem z Mi- 
kuliniec, lat 32 liczącyi, przeszedł z obrządku 
grecko-katolickiego, w którym się urodził 
i wychował na wyznanie mojżeszowe. Na 
oryginalną tę zmianę wyznania zyskał po­
zwolenie władz wojskowych, przyjęcie przez 
rabina do gminy wyznaniowej żydowskiej 
i o zaszłym fakcie zawiadomił na podstawie 
ustawy z r. 1868 m agistrat lwowski. Moty­
wy tego kroku są niewiadome. Jest to od 
szeregu lat drugi we Lwowie wypadek 
przejścia chrześcijanina na wyznanie żydo­
wskie. Przed kilku laty pewna służąca wy­
chodząc za mąż za żyda, przeszła na wy­
znanie mojżeszowe, co w uboższych sferach 
Lwowa, wywołało senzacyę, a nawet małą 
rewoltę.

Przeciw ko w yludnieniu. Francya pró­
buje sztucznych środków obrony przeciwko 
grożącemu jej wyludnieniu. Oto postano­
wiono za dzieci płacić. Np. rada miejska 
z Nantes uchwaliła dawać po 50 fr. rocznie 
na utrzymanie każdego dziecka urzędników 
miejskich, których pensya roczna nie j rze- 
wyższa 2,000 fr. Z tej zapomogi dzieci ko­
rzystać będą do czternastego roku życia 
Prócz tego, każdy urzędnik, wstępujący 
w stan małżeński, m a dostawać 100 fran­
ków gratyfikacyi. Miasto Nantes posiada 
450 dzieci, które korzystać będą z tego no­
wego przywileju: nie licząc więc wydatków 
n a  gratyfikacye dla zawierających nowe m ał­
żeństwa, same tylko opłaty roczne dla dzieci 
wyniosą 22,500 fr.

Zagadka. Na ławeczce w ogrodzie miej­
skim siedzi dwóch drabów. „Ta czego mil­
czysz?" pyta pierwszy. „Ta co mam gadać? 
Gadaj ty!" „No to ja ci zadam zagadkę, 
a ty odgaduj, dobrze? Słuchaj: na trzyme­
trowym sznurze uwiązany był osioł, a w od­
daleniu 10 metrów była piękna łąka jak że 
osioł mógł się dostać na łąkę? „Nie wiem". 
„To ty jeszcze większy osioł, niż tamten, bo 
tamten poprostu poszedł na łąkę i gryzł 
trawę." „Jakże mógł skoro sznur, na któ­
rym był uwiązany, długi był tylko na trzy 
metry?" „Bo widzisz, sznur na drugim koń­
cu nie był przymocowany".

O hetmanie żó łk iew sk im  wydała „Ma­
cierz Polska" książeczkę dra Fryderyka Pa- 
peego z powodu wrześniowego obchodu 
w Żółkwi. O poczytności tego dziełka świa­
dczy fakt, że wychodzi w trzeciem już wy­
daniu. Istotnie książeczka to niezwykle zaj- 
mująca, napisana przystępnie a pięknie, prze­
mawiająca żywo do uczuć patryotycznych. 
Tekst ozdobiony kilku rycinami, liczy stron 
56. Cena 20 hal.

W iększa chwała. Zeszło się kilku woj­
skowych na dworze króla francuzkiego, Lu­
dwika XII i zaczęli się w jego obecności 
przechwalać z ran w wojnie otrzymanych.
—  Od kogoż rany te otrzymaliście? — za­
pytał król. —  Od nieprzyjaciół twoich, naj­
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jaśniejszy panie. — No, to oni byli od was 
waleczniejsi. — O, nie, królu oni nas tylko 
poranili, a myśmy ich zgładzili.

Z praw osław ia na katolicyzm . W cią­
gu ostatnich 2 do 3 lat porzuciło prawo­
sławie w gubernii witebskiej około 3000 o- 
sób. Większość tych pseudo-prawosławnych 
była katolikami, a tylko na papierze była 
wciągnięta do liczby prawosławnych i m u­
siała opłacać popom roczny haracz na u- 
wolnienie ich od przymusowej spowiedzi i 
wypełniania innych praktyk prawosławnych.

Pom nażanie zbioru kartofli. Jeżeli 
kwiaty kartofli zaraz po rozkwitnieniu po­
ścinane zostaną, roślina nie tylko wyda da­
leko więcej kartofli, ale wszystkie do zna­
cznie większej objętości dojdą.

Przem iana koloru róży. Rozkwitła ró­
ża trzymana dłużej nad dymem palącej się 
siarki z różowej w białą się zamieni, w zi­
mnej wodzie zanurzona, napowrót swój pier­
wotny kolor odzyska. Róża um aczana w wo­
dzie nasyconej sodą, nabierze pięknego 
szmaragdowego koloru. Do czterech części 
wody dodawszy jedną część kwasu siarcza- 
nego i w tym płynie zmaczawszy różę, tej­
że nadamy kolor karmazynowy.

Bocian. W pewnej miejscowości nad M o­
rzem niemieckiem przed czterema laty zła­
m ała sobie z powodu niewiadomego wy­
padku samica bocian lewe skrzydło wsku­
tek czego na zimę musiała pozostać, pod­
czas gdy jej mąż z dwojgiem dzieci odle­
ciał do Afryki. Z nastaniem  mrozów, gdy 
już samica ta niemogła w polu znaleźć po­
żywienia, zapraszała się do mieszkań ludz­
kich, lecz aby nie być zanadto wielkim cię­
żarem dla kogoś, odchodziła co tygodnia do 
innego domu wybierając zawsze gospodar­
stwa jak najlepiej zagospodarowane. Z wio­
sną udała się na swoje gniazdo, odczyściła 
go, gdzie też niebawem i jej mąż nadleciał. 
W ten sposób żyje to stadło bocianie już 
od czterech lat.

Bojkotujmy p ru sak ó w  na każdym kroku — co  dzień.

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości.

Rzym. Składki na ofiary katastrofy w M es­
synie i Kalabryi płyną z całego świata. 
Szczególniej większe kwoty nadchodzą na 
ręce Ojca św. Szpitale przepełnione rannymi.

Londyn. W możliwość zawikłań wojen­
nych nikt już tutaj nie wierzy. Walka jak 
się rozpoczęła, tak się skończy w drodze 
dyplomatycznej.

Konstantynopol. Ofiarowane przez Au- 
stro-W ęgry sumy jako odszkodowanie za 
dobra państwowe w Hercogowinie, zada­
walają prawie że wszystkie stronnictwa po­
lityczne. Skutkiem tego bojkot towarów 
austryackich maleje.

Serajewo. Nadesłane tutaj składki na 
wojska galicyjskie na gwiazdkę, dosięgły 
tak znacznych sum, że każdy z żołnierzy 
mógł być sowicie obdarowanym.

Nie boi się  ten  Boga, nie wstydzi się ludzi,

Kto n ienawiść  klas jednych  p rzec iw  drugim budzi.

Z e b ra n ia  c z ło n k ó w  i pos iedzen ia  
Wydziałów Stowarzyszeń 

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO,.c 1

15. stycznia — piątek godzina 7 w ieczór  
posiedzenie Rady prezesów „P. Z. X

16 stycznia — sobota — godzina 8. w ie ­
czór — posiedzenie W ydziału „Polskiego 
Zw iązku Narodowego.*

jp y *  17. stycznia — niedziela — godzina 
7 wieczór — W alne Zgromadzenie „Polskiego  
Zwiąźku Narodowego" Wstęp na salę tylko za 
zaproszeniami stosownie do postanowień statutu 
„P. Z. N.“ ' m i

18. stycznia — poniedziałek  godzina 8 wie­
czorem — wspólny opłatek Stow, właścicieli doro­
żek i woźniców.

29. stycznia — środa — godzina 8. w ie­
czór — posiedzenie W ydziału „Polskiego  
Zw iązku Narodowego."
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(wchód do Zakładu od ulicy Dominikańskiej 1. 3, 1 od ulicy Poselskiej 1. 30.)

CENY K O N K U R EN C Y JN E:

8 sztuk wizytowych . K. 180
6 77 n . K- 2 40

12 77 n K. 3 -
3 77 m akart. gab. . K . 3 —
6 77 V . K . 4 40

12 77 V . K. 6 - -

3
6

12

gabinetów. K. 4‘-  
K. 5-40 
K. 7-—
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Z  głębokim poważaniem
Franciszek K r y  jak.

zapewnić sobie mogą osoby obojga płci i na wszystkich stanowiskach społe­
cznych przez objęcie zastępstwa Akc. Tow. Ubezp. na życie i renty we Wiedniu

u  filia: w Krakowie 
Floryańska 10.Allianz

Dla ubezpieczonych najdogodniejsze warunki spłat, najtańsze taryfy, dla
agentów wysoka prowizya, dyety lub stała pensya miesięczna

xxxx9
Żaden patryotyczny dom polski nie powinien się uchylać od prenumerowania miesięcznika

..................„STRAŻ ROLSKA a

organu stowarzyszenia istniejącego pod tą nazwą, a mającego na 
celu obronę duchowych i materyalnych interesów narodu polskiego.

Straż polska pośw ięcona jest w yłącznie spraw om  narodow ym . B udzi ducha, uśw iadam ia n arodow o, p o ­
p iera  przem ysł krajow y, podaje  spisy tow arów  prusk ich  łatw ych do bojkotow ania, podnosi najw ażniejsze 
spraw y społeczne, p racu je  nad  w ykorzenieniem  w ad narodow ych , strzeże czystości języka i um ieszcza s ta ­

łą  ru b rykę  b łędów  językow ych, p rzy p o m in a  wszelkie roczn ice  narodow e.
Straż polska sta ra  się o d o b ó r artyku łów  literackich i fejletonów  p isanych lekko, przystępnie, p rzen ikn ię­

tych zd row ą m yślą sp o łeczn ą  i narodow ą.
W pierw szym  roczn iku  „Streź polska" um ieszczała  m iędzy innem i artykuły  M aryi Konopnickiej, H en ­
ryka Sienkiewicza, S tanisław a T arnow skiego, A leksandra  Św iętochow skiego, A. Balickiego, D ra  L eopolda 
C aro , Z dzisław a D ębickiego, D ra  Jó zefa  Flacha, W iktora G om ulickiego, D ra  T adeusza G rabow skiego, 
D ra K azim ierza L ubeckiego, prof. M ichała M agiery, prof. C zesław a Pieniążka, D ra  J. P taśnika, D ra  K.

J . R ozw adow skiego, L ucjana Rydla itd.

48 4-x R edaktorem  „Straży p o lsk ie j"  jest Kazimierz Bartoszewicz.

p renum era ta  na rok 1909 wynosi 3 korony z przesyłką pocztową, 

f ld res  ad m in is t racy i : KRAKÓW, FLORyAŃSKA L. 1.

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W I /
JANA WOLNEGO

Kraków, ul. św. Tom asza  4, tuż przy placu Szczepańskim. 
Telefon Kr- 331. f il ia  ul. Kopernika L. 6.

G o r z e l n i k
samodzielny, obeznany z ka­
żdą czynnością, w zakres 
p o s tępow ego  gorzelnictwa 
wchodzącą, znający wszelkie 
prace biurowe, trzeźwy i pra­
cowity, który przez szereg 
lat powaźnemi gorzelniami 
w Królestwie Polskiem za- 
wiadował i jest w możności 
kaucyę złożyć, pragnie ze 
względów familijnych przyjąć 
posadę w Galicyi. Reflektanci 
raczą łaskawie zgłosić się do 
Administracyi „ Wawelu “ pod 

J. L. P. 2021,

Zakład artystyczno-kam ieniarsk i i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw  cm entarza  w K rakow ie posia­
da w ielki w ybór gotowych pom ników 
z piaskowca, g ran itu  i m arm uru. P o d e j­
m uje się wykonania grobowców w m iejs­
cu i n a  prow incyi. T elefon 795. 60-4-24

fl\ęski ankrowy remontoir
IjY z portretem Kościuszki, Mi- 

ckiewicza lub z godłem pol­
skim bardzo dobrze idący 
na m inutę wyregulowany 
złr. 1*U5. Na żądanie wysy­
łam darmo i opłatnie kata­
log ilustrowany zegarów, 
zegarków, wyrobów jubiler­

skich, chińskiego s r e b r a , ,  przyborów i na­
rzędzi zegarmistrzowskich i towarów mu- 
64 zycznych.

f .  pAmm, Kraków Zielona 3-162,

I ł M f ■ k
U  p  O  O  j ł  V  r t  I  Przy większym odbiorze rabat. Za zwrotem 8 pudełek
J l  £■  l \  D  JM  |  tA  I  próżnych u mnie kupionej pasty, daję 1 pudełko pasty,

n  N  f  *1* ^  S ło n in ę , sm a le c , p o w id ło , p o le ca
f  ^  T  652-24 Handel towarów mieszanych

po G, 10, 20, 40, hal. JÓZEFA FUNEK, KRAKÓW BRACKA 6.

I I I I I H  1 111 I ł ł - H  I I I I I I I I ł  I * 1 1 i i U
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K to był w teatrze na tragifarsie ko łtuń­
skiej G A B R Y E L I Z A P O L S K I E J

„Moralność pani pulskiej"
niech zaabonuje nowe pismo 

sa ty ryczne  pod tytułem

„ p * N l  P U L 5 K ^ “
Od pierwszego num eru, który pojawił się 
na Nowy Rok 1909 „Pani Dulska" zacznie 
druk następujących dużych powieści ory­

ginalnych :
„P rzed ś lu b n y  jjrzech"

dram at wyznawców podwójnej moralności, 
przez K azim ierza Kalinowskiego.

„p iek ie lny  za ja z d "
tragedya trucicieli przez. B. Mazowieckiego.

Przedpłata wynosi bez przesyłki rocznie 4 
K  , półrocznie 2 K-, kw artalnie 1 K. 

z przesyłką pocztową rocznie K. 4 80, pół­
rocznie K. 2 40, kwartalnie K. 120.

A dres wydawnictwa: Redakcya „Pan i  Dul- 
skiej Topo low a 30 II. p. Krakow.

ejsze m o n i e

N

R edak to rka -w ydąw czyn i: 
Kazimiera Kalinowska 72

są tak  zaw ua „ sied in n a stk a "  iF e in e r I le r-  
zegow ina R aucb tabak) paczka 34 halerze , 
i tak  zwana „ tr zy n a stk a "  (M ittelfeiner 
tflrk iscb er E an o h tab ak ) p a c z la  26 halerzy .

Te dwie odm iany tytoniu  w równych 
częściach zm ieszane da ją  doskonałą m ie­
szankę. B ardzo sm aczną je s t  w paleniu 
i nadaje  się znakom icie do tu tek  „NO- 

R.IS" oznaczonych lite rą
= m

Również nadzwyczaj sm aczną 
je s t  w paleniu  ta  m ieszanka 

w b ibułkach cygaretow ych

„PO BU D K A "
wyrobu fabryki „NORIS"

Mra W. Bełdowskiego
w K R A K O W IE.

Cena: „POBUDK A" w k sią ­
żeczkach 4  h a lerze  w opako­
waniu patentowem  6 halerzy.

1 Zwolenników kręconych p ap ie­
rosów zwracam uwagę na bi­

bu łk i „P obudka" .

X
XXX
XX
XX

Najwyższe  odznaczenie  na w y s ta w a c h  Paryża,  Brukseli  i Londy­
nu i pochwały  z ca łego  św ia ta  dosta ła  f irma:

I. Wiśniewski  i 5ka
w Krakowie, S iadom  Nr. 7.

za znakomite mydła toaletowe, dla upiększenia cery, 
perfumerye, i środki toaletowe.

S k ł a d y :  Lwów, Praga,  Wiedeń, Paryż,  Londyn, Chicago,
71

Sr m  w  m  %

UDZIAŁY
,,Banku Pol sk iego  Związku  N a r o d o w e g o ^  
należy  s k ł a d a ć  w  S e k r e t a r y a c i e  „P. Z, N.“ 
ul. K a rm e l i c k a  1.4. l -sze p ięt ro ,  lub w  „Banku 
k r a j o w y m  na  r a c h u n e k  b i e ż ą c y  Banku 
Po lsk iego Związku  N a r o d o w e g o “. Udziały 
s k ł a d a ń  m o ż n a  i r a tam i ,  p o c z ą w s z y  od 5 -c iu  

k o ro n  m ies ięczn ie  lub kwar ta ln ie .

35

Filadelfia.

O R K I E S T R A  M I E J S K A

H A R M O N I A "

X
X
XXX
I

X
X
X
X

61-4-x

56

d o s t a r c z a  w m n ie j s z y ch  lub w i ę k s z y c h  k o m p le ta c h

o rk i e s t ry  na  z a b a w y  wycieczki  f e s t y n y  
i w o g ó l e  na w s z e lk i e  u r o c z y s t o ś c i  w m u n du ra c h  i po cyw iln em u.  

Zamówienia przyjmuje kancelarya przy ul. Dunajewskiego 1.5, parter. 
Telefon Nr. 805. — Tamże przyjmuje się wpisy na członków.

A

W ydawca i Kedaktor odpowiedzialny: S ta n is ła w  S ta r o stk a . Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach pod zarządem St. Starostki,


